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Konferencja przedstawicieli M 
i przemysłowcami sórnoSlaskimL
KATOW ICE, 11. 8. (PAT) iłować postulaty ściśle gospodar- 

Komunikat urzędowy: Na konjcze w  granicach możliwości rzą- 

ferencji, odbytej w dniu 11-go du, przyczem  dał pewną konkre- 

sierpnia o godz. 11 rano w  Kato- tne zobowiązania. Co do postu- 

wicach pod przewodnictwem  mi- latów  o charakterze społecznym, 

nistra p. Darowskiego, reprezen- p. minister zakomunikował prze 

tanci przemysłowców górnoślą- ’ mysłowcom, iż nie może ich a- 

skich przedstawili szereg postu-’próbować w  tej formie, w jakiej 

latów, od których uzależnili uru ’zostały zgłoszone i wskazał pe-!kyku strajkuje 100 000 gór- 

chomienie kopalń w związku ‘wne granice, które uważa w tej ników. Strajk wybuchł na tle e-

Alkohol zdrożeje.
Jak nas informują z kół mia-[podwyższona będzie z dniem IHGFEDCBA1 5  

rodajnych, akcyza na alkohol { s ie r p n i a  o  5 0  g r . n a  l i t r z e .

W i a d o m o ś c i  

f i n a n s o w o - g o s p o d a r c z e

(Ml strajk toe Wloszetli
Strajkuje 100 000 górników.

RZYM , 11. 8. (PAT) 

W miejscowości W aldarno <od
spokojny. Akcją kierują syndy
katy faszystowskie. Do W aldar- 
no wyjechało kilku poslpw, by  
pośredniczyć między przemysło-

rzg,d Targów W schodn., aby u-

z odmową rządu co do przedhi-’dziedzinie za nieprzekraczalne.!konomicznem . M a on przebieg wcami a górnikami.
żenią czasu pracy w  kopalniach Przemysłowcy mają zająć stano  | 
na powierzchni. Postulaty te do- wisko w stosunku do deklaracji 
tyczyły zarówno dziedziny ści- p. ministra na konferencji, która  
śle gospodarczej (spółki, podat- się odbędzie w dniu 11 sierpnia  
ki, taryfy, gwarancja bezpieczeń  .wieczorem. W  tym samym dniu 
stwa i t.d.) jak i społecznej (re-jo godz 4 po poł. p. minister za- 

dukcja płac, deputaty węglowe, komunikował swoje stanowisko 
zmiana rozporządzenia o demo-’przedstawicielom organizacyj ro  

bilizacji gospodarczej). P. mini-:botniczych. Konferencje trwają  
ster przyrzekł przychylnie trak-,w dalszym ciągu.

( O i G d o m o k i  s p o r t o w e .

Stawki za miejsca wystawowe 
na Targach W schodnich.

LW ÓW , 11. 8. (PAT)
Zarząd Targów W schodnich możliwie odpowiedni przydział

komunikuje, że wobec stabiliza- miejsc w obrębie przyznanych  
cji i trudności finansowych, ja
kie w związku z nią świat prze
mysłowy ma do zwalczania, 
stawki na miejsca wystawowe 
w tym  okresie nie będą wystaw 
com podwyższone bez względu 
na spóźnioną porę ich zgłoszeń.
Dalej komunikat podaje, że Za-

branż, przedłużył dodatkowo na 
życzenie interesowanych termin  
ostateczny zgłoszeń do dnia 20 
b.m. Po tym terminie spóźnione 
zgłoszenia poszczególnych 
branż bezwarunkowo uwzględ-. 
niane nie będą.

Demlindo policji Kresowej
W ARSZAW A, 11. 8. A. W .

W  związku  z ostatnimi wypad  
kami w województwach wscho
dnich, między M inisterjum Spr. 
W ojskowych w M inisterjum  
Pracy i Opieki Publicznej rozpo
częły się dziś obrady w sprawie 
demilitaryzacji policji kresowej. 
Ponieważ rozporządzenie to

zwiększy budżet policji, ostate
czne załatwienie sprawy nastą
pi po powrocie min. Grabskiego  
z wypoczynku letniego, czyli 
w połowie przyszłego tygodnia  
Dzienniki podają, że policja po
graniczna otrzymała specjalne 
djety, które zwiększyły im pen
sje 75 proc.

znoay nopod no prochownie.
strzałów. Śledztwo w toku. ŻaKATOW ICE, 11. 8. A. W .

— W  ^Kamienicy pod- Bielskiem  znaczyć należy, iż jest to drugi 
nieznani sprawcy dokonali napa 
du na posterunek policji przy  
prochowni, dając do niego kilka

napad na ten sam posterunek  
w  ciągu ostatniego czasu.

Żołnierze sowieccy napadli 
na wieś w Finlandii.

HELSINGFORS, 11. 8. A. W .
Prasa tutejsza donosi, że żoł

nierze armji czerwonej w pobli
żu granicy  napadli na wieś Kun- 
samo ostrzeliwując ludność i

Mi gljHliii w Miii.
Niedzielne zawody pływackie 1 ) S i u d z i k  R o m . T .K .S . 452/5“ , 

urządzone staraniem  sekcji pły
wackiej T. K. S., łącznie z zawo
dami pływackiemi K. O. W ar. 
o mistrzostwo Pomorza dały wy
niki następujące:

1 )  B i e g  w o j s k o w y c h  n a  5 0  m .  
w  pełnem  umundurowaniu, z ka 
rabinem — o mistrzost. D.O.K.

2 )  K r u k o w s k i  z 8. p. sap 252/5“ ,
3) S z e n b e r g  258/5“ ,
4 )  k a p r a l B e l la  z 8 p. sap. 26".
1 1 .  B i e g  w o j s k o w y c h  1 0 0  m .

mistrzostwo D.O.K.
1 )  K r y s o w s k i  z 8 p. sap. 45“ ,
2) W i e r z b i c k i  z 67 p.p. 454/6“ ,
3 )  Z e g r z u ł a ,

4 )  c h o r .  R a j z e r  66 p.p.
1 1 1 .  B i e g  1 0 0  m . ó mistrzostwo  

Pomorza dla cywil, styl 
w'olny.

1 )  Z ę b i k  L u c j .  T .K .S . 4 5 " ,

2 ) T r a c z k o w s k i  T.K.S. o 6 
w tyle.

Poza konkursem L a s k o w s k i 
z W arszawy 444/5“ .

I V . B i e g  1 0 0  m . cywilnych o 
mistrzostwo Torunia —  na pier
siach.

o

do-

rn.

2) Antkowiak T.K.S. 48s/6“
3 ) L i s i ń s k a  T.K.S. 5 m. w tyle 

za pierwszym.
V .  B i e g  1 0 0  m. cywilnych  o mi- 

strzost. Torunia — - na plecach. 
. 1 ) J a c k o w s k i W . T.K.S. 471/2“ , 

2 ) G r u s z c z y ń s k i (niestow.) 49“ . 
V I . B i e g  2 0 0  m . w o j s k o  w .

1 )  L i p m a n  z 8 p. sap. l ‘40“ ,
2) Habeta z 64 p.p. 1 ‘41“,
3 )  K l u s z c z y ń s k i z 61 pp. r45s/5
V I I . B i e g  1 5 0 0  m . w o j s k , o mi

strzostwo D.O.K.
1 )  W y s o c k i  z 8 p. sap.
2) K r u k o w s k i  z 8 p. sap.
3 )  k p r . B e l la  z 8 p. sap.
V I I I . B i e g  1 5 0 0  m . cyw. o 

strzostwo Torunia.
1 )  L i s iń s k a  T.K.S. 13 ‘,
2 )  S t o g o w s k i  T .K .S .

3 )  T r a c z k o w s k i  T .K .S .

Zwycięzcy otrzymali dyplomy  
i nagrody honorowe. Organiza
cja zawodów dzięki pomocy 8. 
p sap. bardzo dobra.

Zawodom przyglądała się li
cznie zgromadzona publiczność.

mi-

zabierając im 14 krów. Rosyjska 
komisja graniczna wyraziła rzą
dowi finlandzkiemu ubolewanie 
z powodu wypadku.

Francja żąda bezwzględnego 
rozbrojenia Niemiec.

LONDYN, 11. 8. A. W .
Herriot oświadczył M cDonal- 

dowi, że cała Francja żąda bez
względnego rozbrojenia Niemiec 
W obec tego po ukończeniu kon
ferencji londyńskiej odbędą się 
narady w tej sprawie z delega-

ŁÓDŹ, 11. 8. (PAT) {dodatnio, szczególnie linja ich  
-zawmriy pun  j!pom< j obrona. W  drużynie pol

skiej zawiódł napad, co było głó 
wnym powodem przegranej Ło
dzian. Najlepszy na boisku po  
stronie polskiej Śledź. Zawody  
prowadził wzorowo sędzia Ze- 
nusek.

Dzisiejsze zawody piłki nożnej 
pomiędzy reprezentacyjnemi 
drużynami Helsingforsu (Fin- 
landja) i Łodzią zakończyły się 
zwycięstwem gości w stosunku  
2:0 (1:0).

Drużyna zaprezentowała się

tami Niemiec, tak że międzyso
jusznicza kontrola wojskowa 
mogłaby przystąpić do swych  
czynności. M cDonald zgodził się 
na projekt Herriota, Herriot po
wiadomił o tern gen. Nolleta.

Hińi w B ńoli.

. MiyiHtm rtigi MM w Wnnit
L

, W ARSZAW A, 10. 8. (PAT)
Dzisiejsze wyścigi międlzyna- Zuchetti, 2) Szymczyk, 3) Kę- 

rodowe cyklistów obudziły zna- dziorowski. Przedbieg IV.: 1) 
(czne zainteresowanie ze względu Faucheux, 2) Coppins, 3) Jano- 
na udział znanych w ostatniej . ciński. W finale wyścigu głów- 
olimpjadzie jeźdźców: Faucheux mego przybyli: 1) Faucheux, 2) 
(Francja), Dempsey (Australja),! Dempsey. W finale o drugie 

Zuchetti (W łochy). W ykazali miejsce: 1) Coppins, 2)Lange, 3)

3) Podgórski. Przedbieg III.: 1)

W ARSZAW A, A. W . otwarcia przystani polskiego  
W dniu 15-go sierpnia Prezy- klubu wioślarskiego w Gdańsku

Przesilenie handlowe i przemysłowe 
w Gdańsku.

G d a ń s k  p r z e ż y w a  w  d a l s z y m  myślę i częściowo jest spowodo- 
c i ą g u  o s t r e  p r z e s i l e n i e ,  które pa- wane brakiem kredytów oraz 
nuje tak w  handlu jak i w prze- wysoką stopą procentową.

K o m u n i k a t A j e n c j i W s c h o d n i e j  

W arszawa 11. VIII. 1924 r 
W a l u t y .

G o t ó w k a .

. St Zj. 5,18’/2, 5,21, 5,16 * 
Franki belgijskie — — —

, francuskie — —
„ szwajcarskie — —  

Funty angielskie 23,47, 23,48, 23,36 * 
Korony austr. — — —

, czeskie 15,40, 15,47, 15,33*
, węgierskie — — —

Lei rumuńskie — — —  
Liry włoskie 
M iljonówka O,- , 
Pożyczka dolar. 2,9), 2,98, 
Bony złote 0,81, 0,82, 
Pożyczka złota 6,60,

Tendencja zwyżkowa.

Dolary
D e w i z y .

Belgja 27,- 26,58, 26,98, 26,72,
Berlin — — —
Budapeszt-------
Bukareszt ■— — —
Gdańsk. — — —
Londyn 23,60, 23,70, 23,65 23,76, 53,54
N. Jork BjeVz, 5,28, 5,16  •
Paryż 29,70, 29,68, 29,82 29,54, 
Praga 15,4 >, 15,47, 15,33 •
Szwajcarja 98,62Vt, 99,12, 98,13*
W iedeń 7^2  Vs, 7,35, 7,28 *
W łochy 23.56, 23,67, 23,45 *

♦) Pierwsze cyfry - transakcje, dru
gie • sprzedaż, trzecie - kupno,

A k c j e .

Dyskontowy 8, - , 8,29, 
Handlowy 10,25, 10,50, 
Kredytowy 0,53,0,55  
Dla Handlu i Przemysłu 1,90, 2,10, 
Kijowski 0,43, 0,42, 0,44, 
Puls 0,— , 
Spiess 1,45, 1,50, 
W ildt 0,25, 0,26, 
Zgierz 5,10, 5,— , 
Elektryczność 2,30, 2,50, 
P. T E. 0,-, 
W ęgiel 8,25, 8,6048,50,1,2, 8^0, 8 85, 

8 75
Polska Nafta 0,80. 
Ncbel 2.30, 2,60, 2,55, 
Cegielski 1,07,1,15, 1,25, 
Lilpop 1,35,1,26, 1,30, 
M odrzejów 9,30, 10,— , 10,30, 

10,40,
Fttzner 9,— , 9,50, 2, 9,— , 10,—  
Norbbn 1,15, 1,05, 1,08, 
Orlwein 0,43, 
Konopie 0,— , 
Zawiercie 40,— , 46,-, 
Żyrardów 66,— , 
Borkowski 2,25, 2,20, 
Jabłkowscy 0,29, 
Syndykat 0,— , 
W ysoka 0,— , 
Zachodni 3,15, 3,05,

10,70,

Zw. Sp. Zarobk. 7,75, 7,85, 7,75, 
Związku Ziemian o,35, 
Przemysłowców Polskich o,— , 
Handlowy Poznań 2,— 1,95, 2,05, 
Kabel o,— , 
Siła 0,85, 0,87, 
Chodorów 9,— , 
Czersk 1,45, 1,40, 1,43, 
Częstocice 4,60, 4,30,4,50, 
Gosławice 3,25, 3,15, 8,20, 
M ichałów 1,15, 1,05, 1,10, 
Cukier 8,10, 7,80, 8,05, 
Firley 0,57, 0,56, 
Łazy o,20,0,22, 0,21, 
Ostrowieckie 12,— 15,— , 13,50, 
Parowozy 0,62, 0,70, 0,68, 
Pocisk 2,20, 2,50, 
Rohn o,50, 0,70, 0,50, 
Rudzki 2,50, 2,70, 2,63, 
Starachowice 4,80, 5,10, 5,05, 
Ursus 3,20, 4,25, 
Zieleniewski 17,— , 
Polski Lloyd o,—  
Żegluga o,— , 
Haberbuch 1,20, 1,10, 1,15, 
Klucze o,45, 
M irków o,—  
Spirytus 3,20, 3,— , 3,25, 
Cen  hala Rolników o,—

Tendencja mocna.

Poznań, 11. VIII. 1924 r

------------- ---- .. ----- v----- ------------------- y ~i m y n n r i & y

Szymczyk. W finale o trzecie Arkona C, 
psey wysoką klasę jazay. wyni-|miejsce: 1) Stankiewicz, 2) Ja- Rp/'’*’D ’' 
ki ważniejszych biegów nastę- nociński. W wyścigu tandemów  
pujące: wyścig dystansowy — .na przestrzeni 8 000 m. zwycię-' I  U J  I ł  j  . J L A C Ł  Zj UXAA U V V V  1 1 1 . Li W  J '  V l^

dent udaje się do Sandomierza, ma t. zw. polskim  haku. Na uro- soo m.: 1) de M artini, 2) Fau-żyła para Janociński— Turow- 
o r d ' z i n  w n iź r n in  u d z i a ł w  n n ó w io -  ' p i / v a f  n ć n i  a  d  r z i l i c i n  n r ło d . _ _ _ _ _ _  m _ _ _ _ _ _ _ _ _  T i r _ .z _ 4 ~  ! _ i - ? it t ______ j ._________________gdzie weźmie udział w poświę
ceniu sztandaru 4-go p. Sap.

W ARSZAW A, A. W .
Odbywający się w Lublinie 3. 

zjazd powziął rezolucje zwraca
jące się do rządu z prośbą o przy 
wrócenie marszałka Piłsudskie
go w  czynnej służbie wojskowej.

czystości zgromadzili się przed- cheux, 3) Dempsey. W yścig głó- ski. W biegu dystansowym na 
stawiciełe władz polskich, miej-[Wny przedbieg I.: 1) de M artini, przestrzeni 10 km. zwyciężyli 
scowych towarzystw polskich i 
liczni goście.

2) Lange, 3) Stankiewicz. Przed- brawurowo Lange, Zuchetti. 
bieg II.: 1) Dempsey, 2) Garley,

W ARSZAW A, A. W .
W  sali obrad Sejmu śląskiego  

rozpoczęła się decydująca kon
ferencja w sprawie likwidacji 
bezrobocia na Górnym Śląsku  
pod przewodnictwem Darow- 
skiego.

PARYŻ, A. W .
Ogólny dochód z ostatniej O- 

limpjady obliczają na 6 i pół mi- 
Ijoną franków.

RZYM , (PAT)
Na skutek słabo zapowiadają

cych urodzajów, ceny zboża na 
rynkach włoskich podskoczyły, 
o 15 proc.

Ii»i M okń M to »Krakowie
KRAKÓW , 10. 8. (PAT)

Dziś odbył się tu trzeci bieg 
okrężny „Ilustrowanego Kurjera 
Codziennego* 1 na przestrzeni 
4 246 m. Ze zgłoszonych 84 za
wodników startowało 81. Czte-

rech nie ukończyło -biegu: W y
nik biegu: 1) Ziffer — 14 min. 
9 i 2/5 sek. 2) Baran M ichał 14 
min. 28 sek. 3) Przytuła, chorą
ży 29 p. strzelców z Kalisza 14 
minut 34 sek.

W ARSZAW A, A. W .
W ydział handlowy sądu okrę

gowego w W arszawie ogłosił o- 
negdaj upadłość Banku Leśne

go.

GDAŃSK, A. W .
9 bm. odbyła się uroczystość

Szukasz rozrywki, 
wielkiej swobody

Odwiedzaj drogie 
„bady* i wody, 

Lecz jeśli zdrowiem  
jaśnieć ma lice

Odwiedzaj tylko  
z d r ó j C z e r n i e w i c e .

W ARSZAW A, 11. 8. (PAT)
Skład reprezentacyjnej dru

żyny piłki nożnej m. W arszawy  
na zawody międzymiastowe  
Lwowa i W arszawy, odbyć się 
mające w dniu 17 bm. we Lwo
wie został ustalony następująco: 
Bramka — Domański (W arsza

wianka), obrona — Zoller (Le- 
gja), Suchorzewski (W arsza
wianka), pomoc — Bułanow II 
(Polonja), Loth I. (Polonja), W ój 
cik (Legja), napad Zantmann  
(Polonja), Grabowski (Polonja), 
Hamburger (Polonja), Loth II 
(Polonja), Bułanow. I. (Polonja).

Poznański Bank Ziemian 3,20 3,40, 
M łynarzy 0,—

Browar Krotoszyński 4,- , 4,10, 
Centrala Rolników o,70, 0,75. 
Garoarnia Sawicki 0,35, 0,45, 
Hartwig Kantorowicz 3,80, 
Goplana 0,—  ,
Zjedn. Browary Grodziskie 0,— , 
Hurtownia Związkowa 0,-,

Herzfeld VIctorius 7,65, 7,75,
Lubań 0,— ,
Dr. Roman M ay 30,— , 31,— ,
Piechcin 0.—
Płótno 0,70 0,75,
Poznańska Sp. Drzewna 1,65,1,60
Tartak we W rześni 0,—
Unja 11,-,
W ytwórnia Chemiczna 0,40,

Tendencją utrzymana.

Gdańsk, 11. VIII. 1924 r
W arszawa 105,61, 105,14
Zloty 105,23, 105,77, 
N. Jork - -
Londyn — — •
W iedeń — —

Paryż — —  
Praga — • 
Szwajcarja - 
Belgja — - 
Holahdja —

Z i e m i o p ł o d y .

P o z n a ń , 11 8. 24 r.
Zyto 12,40 13,40,
Jęczmień br 17,50, 18,50, 
M ąka żytnia 65% 23,50
M ąka żytnia 70% 20,— , 21,50
Pszenica 23,75, 25,75

Ospa żytnia 8.20
M ąka pszenna 41,50 43 50,
Rzepak zimowy 25,— , 27, ,

Tendencja spokojna, popyt na psze
nicę słabszy, na jęczmień ożywiony.

W a r s z a w a , 11. 8. 24 r.
Pszenica pozn. stara 745  

126 f. gw 28,3o, 
Zyto kongr. 689 gramolitr.

14,35, 14,25, 14,-, 
Zyto kongr. 685 gramolitr.

14, 3o, 14,-
Pszen.ca kongr. 745 gramolitr. 126 f. gw.

28,5o, 27,5o,

gramolitr.

117 f. gw., 

116 f. gw.

Pszenica kongr. 762 gramolitr. 130 f • gw  

28,5o,
Owies kongr. jedn. nowy 16,25, 
Jęczmień kongr. br. 17,50
M ąka pszenna ameryk. patentowana

Nelson franco W arszawa 55,— , 
Tendencja chwiejna i wyczekująca. 
Zaofiarowanie w pszenicy życie i jęcz
mieniu cokolwiek większe, w owsie 

skąpe.



2 Wtorek, 12 ąlerpnia 1924 rs

PŁATNY ZŁOTEM SZPIEG BOLSZEWICKI
wykona każdy rozkaz z Moskwy 

Hrabia, kelner, tancerka, prezydent 
policji — 

za dobra pieniądze, są „de kupienia 
ludzie wszystkich sfer" •

I jihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBASposoby, Jakich używają bol-
I szewicy dla celów szpiegow- 
I skich, wychodzą po za granice 
I fantazji człowieka, który ze 
I sprawami temi się nie stykał.
I Przykładów możnaby opisy-
I wa'ć tysiące.
I • W pewnem mieście w Polsce 
I gdzie zamieszkuje wielu
I emtersnMw rosvisklch
I władze ogłosiły rejestrację cu- 
I dzoziemców.
I Równocześnie we wszystkich 
I pismach ukazało się ogłoszenie 
I pewnego fotografa, że robi zdję 
I cia do papierów rejestracyjnych 

po niesłychanie

niskiej cenie.
Prawie wszyscy emigranci ro 

syjscy u niego się fotografowali
Fotograf ten po ukończeniu re 

jestracji nagle zwinął atelier i 
znikł z miasta.

W ten prosty sposób

poszły do Moskwy 
setki podobizn rosjan-uciekinie- 
rów z Bolszewji.

Wiemy jeszcze, że pewien 
wyższy oficer był śledzony od 
dłuższego czasu przez różnych 
agentów bolszewickich, którzy 
próbowali go sfotografować. U  
ciekał im stale i miał się na ba
czności.

Pewnego razu, wychodząc z 
biura, ujrzał jegomościa, który 
patrzał przez lornetkę w przeci 
wną stronę.

Po chwili odszedł, zanim się 
ów oficer zorjentował. Później 
dopiero wypadkiem dowiedzia 
no się, że agenci bolszewiccy 
rozporządzają lornetkami - apa 
ratami fotograficznemi, w któ
rych obiektyw maleńki umiesz
czony jest

z boku.
W Paryżu bolszewicy zwer

bowali b. ministra rządu tym
czasowego, Skobielewa.

W Hamburgu prezydent poli
cji okazał się szpiegiem.

A oto jeden z bardzo cieka
wych epizodów kroniki bolsze
wickiego szpiegostwa.

Jeden z najwybitniejszych ty 
pów

koblet-szołegów.
Nazywa się Katarzyna Zakrzew; 
ska. Córka b. marszałka dworu 
carskiego hrabiego Bekkendor- 
fa, żona b. oficera gwardji i 
wmwezka słynnego Piotra Bek- 
kendorfa szefa III oddziału 
przy Mikołaju 1 i szefa żandar
merii petersburskiej.

Za czasów rewolucji Zakrzew  
ska była wybitną osobistością 
w świecie monarchistycznym 
Petersburga. Po pewnym cza
sie zwrócono uwagę, że wszy
scy ci, którzy z nią weszli w  
bardziej przyjacielskie stosun
ki, prędzej czy później dosta
wali się

w rece czrezwvczaikl.

1 Konspiracyjne pismo ,,Riecz“ 
' opublikowało wreszcie Za
krzewską jako szpiega.

Zakrzewska wyjechała na U- 
krainę. Tutaj poszła 

na utrzymanie
do słynnego łotysza Petersa z 
kijowskiej czrezwyczajki.

Dostarcza mu ofiar. Z jej rę
ki wtrącony zostaje do lochów  
czrezwyczajki, a potem roz
strzelany młody

oficer polski. Kazimierz 
Ronikier.

Lecz i w Kijowie wkrótce Za 
krzewska zostaje rozkonspiro- 
wana w oczach szpiegowa
nych.

Jest to rok 1920. Wyjeżdża 
do Rewia gdzie nikt nic nie wie 
o jej „zasługach" dla Bolsze
wji, wiadomo jednak, że pocho 
dzi z arystokratycznej, bliskiej 
b. dworu sfery. Szybko zdo- 
b^wva stosunku wśród wyższe
go towarzystwa Rewia.

Rozkochuie w sobie 
barona Jerzego von Budberga 
i przyrzeka oddać mu rękę. W  
przeddzień ślubu, jak grom z ja 
snego nieba rewelskie gazety o- 
glaszaią list otwarty rosyjskie
go emigranta

księcia Białosielskawo.
w którym Zakrzewska zostaje 
zdekonspirowaną.

Baron Budberg nie wierzy i 
ślub mimo wszystko dochodzi 
do skutku. Ledwie w pół roku 
potem policja polityczna 

aresztuje w Rydze 
młodą parę. Znajdują się dowo
dy szpiegostwa i oboje idą do 
więzienia.

To przykład ze sfer arystokra 
tycznych. Weźmy inny —  

ćwMg pHxrc+vcznego.

Słynna ballerina carskich tea 
ti ów, Helcer.

Do roku 1923 nie wie o niej 
nikł, że jest

kochanka Zlnowiewa.
że ginie każdy kto jej zaufał.

Nie tak dawno w Berlinie wy 
kryto, że w jednej z najwięk
szych restauracyj Kempińskie
go pracuje

8 kelnerów-sztńegów.
W Paryżu przed niedawnym  

również czasem aresztowano 
inżyniera jednej z większych  
fabryk aeroplanów z powodu 

kradzieży niesłychanie waż
nych dokumentów.

Okazało się, że papiery te skra 
dla z biurka żona jego, szpieg 
bolszewicki. Poślubił ją ledwie 
trzed dwoma miesiącami.

Daliśmy kilka typów „dobro 
wo’nych" szpiegów Bolszewji.

Istnieje prócz nich druga gru 
pa — ludzi

zmusz**”7''1’ do sznie^ostwa.

Ekert, członek polskich antyso- 
wieckich organizacyj. Wraz z 
nim dostała się do czrezwy- 
czajki

lego matka.
Po tygodniu prezes czrezwy- 

czajki oświadczył Ekertowi: 
,,Będzie pan wolny, jeżeli pan 
zgodzi się na pewne warunki".

„Jakie?“ — zapytał Ekert.
„Nic trudnego" — odpowie

dziano — „będzie pan wypusz- 
c ony na miesiąc, ale nie bę
dzie się pan wydalał z Odesy. 
W tym czasie

• r--7* - pańska 
będzie w więzieniu. Po miesią
cu i pan i ona będziecie wolni, 
ale jeśli pan wcześniej uciek- 
r e —

matkę rozstrzelamy".
Ekert zgodził się. Po tygod- 

'.iu wolnóści zrozumiał, że jest 
śledzony i służy za przynętę: 
ktokolwiek na ulicy choćby 
zbliży się doń — dostaje się w  
ręce czrezwyczajki.

Ekert zrozumiawszy to, wró
cił sam do więzienia i

został wraz z matka roz
strzelany.

Do pewnego wybitnego emi
granta rosyjskiego w Polsce 
zgłosili się wysłannicy sowie
tów, oświadczając, że

matka i brat lego 
aresztowani w Moskwie, będą 
rozstrzelani jeśli nie zgodzi się 
przejść na służbę szpiegowską.

Rosjanin ten zawiadomił pol
skie władze o wszystkiem —  
rodzina jego

poniosła śmierć.
Szpiedzy bolszewiccy mają 

tr-?nc postaci i tysiąc sposo
bów na dotarcie tam, gdzie ich 
posyła rozkaz z Moskwy.

Płatni są
hoinie złotem

i to jest idea, dla której gotowi 
są na wszystko.

Że Niemcy piszą 
takie bzdury to 
jest zrozumiałe, 

ale dlaczego Estończycy 

je powtarzają?

W związku z napadem na 
Stołpce prasę łotewską oblega
ją nieprawdopodobne wiadomo
ści o sytuacji w wojewódz
twach wschodnich. Większość 
tych sensacyjnych i niepraw-

Trybuna pracowników mózgu i mięsni

Walka w łonie klasy 
pracującej

WARSZAWA 11. 8.
Zamiast wiecu, cofniętego e po 

wodu krwawych zajść niedBaeli 
ubiegłej, odbyła się onegdaj kora 
ferencja zarządów związków za
wodowych, delegatów i mężów  
zaufania warszawskieh fabryk.

nerrra obazowi — cytujemy do- 
aiownie — „walkę nieubłaganą, 
l całą siłą faizyemą i brutalną 
prowadiaoną4*, gdyż nie chcą 
,losu Dantonów, idących ]xxl 
gilotynę, i losu eserów, giną
cych w ezire®wy<®ajce“ .

W tym tonie, z mniszą łub 
wtiękseą swadą, ferworem i na-

dziwych pogłosek pochodzi ze zakładów praeimysłoiwych i war
- - sztatów.

W zastępstwie posła Żuław- miętnioócią, bądź rozwijając i 
skiega, prezesa Komisji central- uzupełniając wywody posła Gar 
nej zebranie zagaił poseł Gar- decknego, bądź je zwalczając,

szitatów.żródeł niemieckimi.

Między innemi ryskie „Sie- 
wodnia", powołując się na. ber j 
liński „Vorwarts , iż < prezes warszawskiej rady 
nja kolejowa W  ilno Warszav.aipoczem do preBydjum Pisowaoki, Skowroński 
^rmerję6 ^której" posterunki ' w5'l,ra™ “etati W- Karol Nett’ Macanką

przy terze kolejowym ustawio 
ne są na całej linji co 200 me-' 
trów.

Maszyniści pociągów, kursu
jących między Wilnem a War
szawą, według tych samych in- 
formacyj, mieli odmówić pro
wadzenia nociagów ze wzglę
du na możliwość napadu.

W rezultacie ruch pociągów 
został ograniczony do mini
mum i kursują one pod silną o- 
sloną policji.

przemawiali pp. Burzyński, Gut 
Skowroński

bauer, Wacław Lenga i Stra- Krupa, Straszowsiki i Wacław  
szewski. ; Lenga, który kończąc swe prze-

W imienta związku droewm®- ' mienie zgWI reacK-ję, trae- 

go p. Goledfeinowsiki założył — , . 
po za parw&iem obrad - gwąl 

'ey protest przeciwko interwen
cji w sprawie trwoiaccgo od 23 
z. m. strajku posadzkarzy, któ
rych zarobkj nie sięgają nawet 
50 proc, płacy przedwojennej.

Złożono na wstępie posiedze
nia drwa oświadczenia w spra
wie ^masakry niedzielnej" w dn. 
3 b. m.: przez p. Adama Krupę, 
członka prezydjum zarządu Ka 
sy Chorych, i p. Dąbrowskiego^ 
przewodniczącego związku do
zorców darniowych.

Deklaracje, utrzymane w tre
ści i foi-mie na diametralnie prze 
ciwnych stanowiskach wyraź- 
nńe i niedwuznacznie, z całą pro 
stolilin  ją szczerością odsłoniły i 
ideologiczną otchłań, która roz
dziela klasę pracującą już nie 
na dwa wrogie śmiertelnie, zwiał 
czające siię Yizajemnie obozy, ale 

gospodarczego kraju postanowił,na ^wa światy, obcym niezro- 
popnzeć odbyć się mający w po- ^nmmłym mówiące, językiem, 
łowię października r. b. jarmailc myślące, czujące i dzia-_ ______ ____________ „
chmielarski. Cala ojijganiizaaja ilajkce. I pracy,

faktyczna jarmarku znajduje I szereg następnych mówców. Kończy się żądaniem urucłio-

Bankgospodarstwa 
rolnego 

popiera przemysł 
chmie;arski

WARSZAWA 11. 8.

Barak Gospodarstwa krajowego 
w dążeniu do ożywieniia życia

zw. zaw., uzyskała ona więk
szość głosów uprawnionych do 
głosowania.

Powiedziano w uchwale m. in.
„Głód i nędza doskwiera masom ro

botniczym.

W całym kraju coraz bardziej roz^- 

szerza się kryzys gospodarczy. Setki 

tysięcy rodzin robotniczych st'd wo

bec widma głodu. I oto w tym cięż

kim momencie — rząd zapominając 

o swych uroczystych przyrzeczeniach 

że ustawodawstwo robotnicze nie zo

stanie uszczuplone — uled v.oli ka^- 

pitalistów i baronów śląskich — i 

rozporządzeniem p. ministra Darow- 

skiego zniósł B-godzinny dzień pracy 

na Śląsku.

Postawa klasy robotniczej zmusiła 

rząd do cofnięcia się, bowiem prezes 

ministrów Wł. Grabski na posiedze

niu Seknu dnia 31. VII zmuszony był 

oświadczyć, że Rząd niedopuści do noz 

szerzenia rozporządzenia ministra Dąb

rowskiego i że stoi na stanowisku 

bezwzględnego utrzymania 8 godzin.

się w rękąch wnutszawsiknej gteł- nic innesro właściwie uie robił, 
dy towarowej Barak aaś da lokal ja)k tylko tę tak bolesną dla 
i będzie udzielał zmlictzek na przyjaciół klasy pracującej prze 
chmiel. Władze Banku mają na P«ść pogłębiał, mostraal, uwi- 
dzieję, że w ten sposób ściągną docraniał każdem wejściem na 
do WaiTsaawy iziairówno konsu- , trybunę, skąd padały słowa o-1 
mentów zachodnich chmielu, ja r*’*'
kotoż jego producentów.

Ze strony Baraku Gosp. Krago 
wego sprawą tą zajmuje się dy
rektor Roszkowski.

Wszechświatowy 
zjazd skautów 
w Kopenhadze

We wsizech  św  tatowym zgęź- 
dzie skwutowakim w Kopenha
dze spodziewany jest udział ofco 
ło 5.000 harcerzy.

Pierwsi przybyli na zrjatzd har
cerze francuscy, następnie chiń- ^pitalu ^Ujazdowskin^ przeżywszy lat 

sey. japońscy, mamoocy "O- kownlK Torwi „padl u dobie w do- 
gieirscy, tureecy, indyjscy, e- ma na strychu podczas naprawy świa- 
gipscy, polscy i finlandsacy. tła elektrycznego i odniósł dężkie 
Wczoraj pirzybyły (łruźyny ze obrażenia wewnętrzne C -----,------

t __ ______ •• wydała wyników dodatnich.
Jugosławii. Crae- Tragedje nowieksza fakt, że rów- 
Rosji, Holanidlji, nocześnie

Sjflffnu, Portugalji znajduje się żona zmarłego pułkowni- 
Thni Rtnrh. i La, również chora i — rzecz prosta-r- 

me została powiadomiona o śmierci 
męża.

Ś.p. płk. Władysław  Toruń był bratem  
szefa inży-

W roku 1920 w Odesie are- król duński odwiedzi obozowi- Igod^ToMno^zXosciola'garniz^nowe” 
sztowany został polak, Mikołaj eka harcerzy. go przy ul. Długiej.

f £ p. Pu’kownik- 
pilct Władysław 

Toruń
WARSZAWA 11. 8.

dowódca warsztatów lotniczych w 
.Mokotowie, zmarł wczoraj w nocy w

35. Przed kilkunastu dniami ś. p. puł-

pripscy,
Operacja nie

Tragedię powiększa fakt, że rów- 
____ J w Szpitalu Ujazdowskim

Szwajcairji, 
choslawacji 
Ameryki, 
Stwecód i Narwegji. 
dizaewane jest prazybyedę harce
rzy angieilsiknioh.
UrocZYStoŚci sfcaratowsMe trwać pułk. Leopolda Torunia, 

beda do 17 b. m W dniu tym na.m -
• . Pogrzeb odbędzie ! ,

k'jgodz. 10 rano z koś_I_*_

Heretyk
z gospody „Pod Harpunatn"

Smutek panował w zacnej go wił humoru niezrozumiały po- 
« stępek długoletniego sternika 

i parostatku holowniczego „Kują 
i wiak“ — Piotra Wemporka, za 
bijaki i pijaka, ale kompana —  
że do rany przyłożyć. Czło
wiek ten porzucił Wisłę, wstą
pił do amerykańskiej sekty E- 
ternistów, zamieszkał razem z 
sekciarzami w Mokotowie i 
dnie całe spędzał na śpiewaniu 
hymnów, powstrzymując się od 
mięsa i sznansa. Koledzy despe 
rata dokładali wszelkich starań, 
by go nakłonić do powrotu na 
pokład „Kujawiaka", lecz usiło
wania ich spełzały na niczem.

— Poszlemy mu 
żarską i żubrówki 
się pan Wacław.

Wszyscy przyklasnęli.

spodzie „Pod harpunem", miesz 
czącej się, jak to każdemu wia- 
a p • vis-a przys ani juro 
statków, po prawej stronie mo
stu Kierbedzia. Goście mieli mi 
ny srodze zafrasowane, melan
cholia unosiła się w powietrzu, 
zaglądała do kieliszków i bute
lek. Nawet pogodny pan Wa
cław, mistrz od przyrządzania 
gorzkiej z kroplami, czoło miał 
chmurne i zdawał się unikać 
ludzkiego wzroku.

— I nic nie pomogło? — za
gadnął jeden z bywalców, ubra 
ny w granatową bluzę i płócien 
ne spodnie.

— Nic — odpowiedział ten, 
do którego słowa były skiero
wane — zaklinałem go, żeby 
wrócił, ale spojrzał na mnie, 
jak na wilka i powiada: — 0- 
dejdź czlecze doczesny i nie na 
mawiaj pokutnika do grzechu.

■ ’ W gospodzie zapanowało mil
czenie. Zgromadzeni sternicy i ( 
maszyniści ponuro pociągali z| 
kieliszków. Wszystkich pozba-

potopu, co go ogromnie zainte
resowało, gdyż przypomniał so 
bie ostatni wylew Wisły. Nie 
mógł tylko zmiarkować, czem  
była poruszana arka Noego —  
wiatrem, czy też parą. Rozdział 
traktujący o upiciu się naszego 
praszczura i drwinach jego sy- 
nó ‘V, bardzo oburzył pana Pio
tra.

— Stary Noe zuch — mruk
nął — ale durnych miał chło
paków.

Rozległ się dzwonek wzywa
jący na obiad.

pieczeń hu- 
— odezwał

W ogródku misji Eternistów 
siedział na ławce eks-sternik 
„Kujawiaka" i czytał grubą księ 
gę. Lektura sprawiała mu pe- 

jwien kłopot. Czytał nowmli, sta 
| rając się zrozumieć każde zda
nie. Doszedł właśnie de ooisu

mimia waraztatów pracy i me- 
zwtoczneni wypłaceniem zapo
móg dla bezrobotnych oraz żą
daniem dymisji min. Darowskie 
go-

Np  leży izaiznaczyć taktowne i 
stre jak brazytwia. jadowite jak objektywne prow-idzenie burzli- 
żądło żmii, antawraizmy za-1 -wyeh obrad, dzięki czemu pię- 
ogwając, nieina/wiść rozpalając. , ciogodzimiy turniej ograniozyl 

Tein długi raoczet mówców roz-się lylko do walki mi słowa, do 
począł poseł Gardecki w godzin- ■ pohur  iki, choć niozawsze wer- 
netm prawie przemówieniu, po- ’ solskiej, ale kończącej się na 
wołając się na stosunki podczas zgrzytaniu zębami i roziskrzo- 
wielkiej rowolucjii we Francji i nych oczach, 
rosyjskie, zapowiedział prazeciw-

Lud Paryźa’urz^dzll owarę Herr’stew
Przybywającego wieczorem oraz wielki tłum publiczności, 

do Paryża Herriota oczekiwa- który witał premjera okrzyka- 
li na dworcu członkowie rządu, mi: „Niech żyje Herriot! Niech 

źyje pokój"!
------------o------------

Przyjęcie z okazji zjazdu nauczycieli 
polskich we Francji

Na cześć przebywających w seł Chłapowski z personelem po 
'selstwa. Minister Chłapowski 
wygłosił przemówienie, w któ- 
rem podkreślił obowiązki, jakie 
ciążą na nauczycielach polskich 
we Francji i wyraził uznanie

Paryżu z okazji otwarcia kur
sów naukowych nauczycieli 
polskich, odbyło się wczoraj 
wieczorem przyjęcie, zorgani
zowane przez stowarzyszenie 
współpracy kulturalnej z emi- dla energji i wytrwałości w  
gracją polską we Francji.

Na przyjęciu był obecny po-
pracy.

Ijących się rogami byków, pu-|dyna rada, to wziąć go na am-[ Tuż przy moście Kierbedzia 
dełko szprotów w oliwie i won- ' bit. Napiszcie mu, że ja Koście- zgromadzili się bywalcy gospo- 
na pieczeń huzarska, zawinięta lak opowiadam wszystkim na dy „Pod harpunem". ~ Przyj- 
w serwetę.

Wemporkowi pot wystąpił na 
czoło. Jego żołądek, przyzwy
czajony do kuchni kotwicznej, 
zakrzyczał — gwałtu!

Biedaka coś w dołku ścisnę
ło, szczęki wykrzywił mu 
kurcz, usta napełniły się cierp
ką śliną. Ujął butelkę drżącemi 
rękami, obejrzał zielonkawy 
płyn pod światło, westchnął i 
z powrotem włożył do koszyka.

|prawo i lewo, że Wemporek dzie — czy nie przyjdzie? —  
jest kapcan i nie potrafi przeho- 
lować trzech pustych berlinek 
między czwartym a piątym fila 
rem mostu, nawet przy śred
niej wodzie.

Wieczorem do gospody „Pod 
harpunem" zgłosił się posłaniec 
z koszykiem i listem od Wem- 
porka.

,5Dobre z was chłopy — pi
sał heretyk ~ ale jeżeli kogo 
złapię z źubrówką, piolunówrką, 
albo choćby zwyczajną alembi- 
kówką, to spiorę na kwaśne 
jabłko, tak, jak to zrobiłem z 
tym Romkiem, co mi chciał od
bić Felcię Kaktusównę z Wą
skiego Dunaju...

— Zaciął się — orzekli go
ście.

Kuchnia Etemistów nie od
znacza się pikanterią. Pan Piotr 
Wemporek powstał od stołu 
głodny, ale nawet nie zaklął. 
Przeszedł przez ogród i podą
żył do swej cclki, gdzie go cze
kała przyjemna i jednocześnie 
przykra niespodzianka.

Na oknie znalazł podrzucony 
koszyk z przyczepioną na ta
siemce kartką tej treści: „Go
ście zebrani w gosnodzie ,.Pcd 
harpunem" proszą Piotra Wem  
porka, aby choć trocha łyknął 
za ich zdrowie, jeżeli już nie
chce wrócić . W koszyku maj- — Jedyna rada ~ przemówił 
dowala się butelka poczciwej stary Kościelak, senjor wszyst- 
żuGłówki z wizerunkiem tryka i kich sterników wiślanych — je

Nazajutrz Wemporek otrzy
mał list od pana Wacława. Bu
fetowy pisał:

Panie Piotrze!
Donoszę wam, że ten stary 

wyga Kościelak trąbi na wszy 
stkie strony, żeście dlatego u 
ciekli z „Kujawiaka", bo nie 
umiecie już kołem kręcić i nie 
potraficie przeprowadzić 3-ch 
pustych berlinek między 
czwartym a piątym filarem 
przy średniej wodzie i wszy
scy wierzą i każdy to samo 
myśli. Nawet panna Felcia te
mu nie zaprzeczyła i też po
wiada, że to może być praw
da. We wtorek rano akurat 
przyjdą z Wyszogrodu trzy 
puste berlinki. Prowadzi Ko
ścielak. Powiedział, że poka- 
że sztukę, jakiejby Wempo
rek napewno nie potrafił.

Wacław.

oto pytanie, nad którem łamali 
sobie głowę.

Wemporek przyszedł. Ocze
kujący go koledzy ujrzeli, jak 
wskoczył do lodzi rybackiej, 
wypłynął na środek Wisły, 
zwinnie wdrapał się na pokład 
„Kujawiaka" holującego berlin- 
ki z Wyszogrodu i stanął na po 
sterunku przy sterze.

Zgromadzeni z radością zau
ważyli, że „Kujawiak" nie wy
biera łatwiejszej drogi, lecz kie 

'ruje się między czwarty a pią
ty filar.

Po upływie pół godziny, gdy 
berlinki szczęśliwie wyminęły 

■mieliznę, na wybrzeżu Kościu- 
iszkowskiem ukazał się sternik 
i Piotr Wemporek. Szybkim kro
kiem skierował się ku gospo
dzie „Pod harpunem", a gdy 
przechodził mimo otwartych 
okien, zajrzał do wewnątrz i 
gromkim głosem zawołał:

— Panie Wacław! Jedną 
większą z kropelkami!

Z?m.

ł
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Straszne dni Kalisza przed 10 laty

Całą noc niemcy bombardują miasto — 

rankiem rozpoczynają dziesiątkowan e mieszkańcówcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Z w yczerpanej już zupełn ie  

książk i J. D ąbrow sk iego (G rab 

ca) p . t. „K atastro fa K aliska", 

w yjm ujem y w strząsa jący .cp is  

zb rodn i n iem ieckich w dn iach  

7 i 8 sierpn ia 1914 roku .

N a rynku kalisk im , w chodzą 

ce w dn iu 7 sierpn ia oddzia ły  

sask ie, o tw arły og ień do m ie 

szkańców . U lice zasiane trupa 

m i —  ludność w pop łochu u- 

cieka z m iasta . N iem cy dob i

ja ją rannych i rabu ją . W resz 

cie ob lew ają ra tu sz naftą i pod  

pała ją.

P o dn iu ponurym nasta je  

pełna śm ierte lne j trw ogi noc.

Tragiczny poranek * na letnisku

Podniecony tłum zlinczował czterech 

niewinnych warszawiaków

Ujrzawszy pokrwawionych przyjaciół, piękna Frania 
zalała się łzami 

cy jnej i zab ra li się do śn iadan ia  
su to zak rap ianego w ódką. 0-  
próżn ioną bu te lkę schow ali na  
dalszą drogę, by m ieć naczy 
n ie na w odę.

P rom ien iu jąc hum orem , m ło 
dzi ludzie podążali zw olna* w  
k ierunku M iedzeszyna. O koło  
godziny 4-e j rano p . Jem acho-  
w i

no do m iasta w pad ły silne od 
dzia ły p iecho ty i u łanów , roz 
poczynając fo rm alną razz ię w  
zachodn ich dzie ln icach m iasta : 
na W rocław sk iej, W ydorach , 
N ow ym  S w iecie , R ypinku  i t. d . 
Ż ołn ierze w padali do dom ów , 
przetrząsa li m ieszkan ia, w ybi
ja jąc drzw i zam kn ię te , w ycią 
gali z p iw n ic i su teren  ukryw a 
jących się tam m ieszkańców i 

1 aresztow ali w szystk ich m ęż
czyzn ,  począw szy  od ch łopców  
k ilkunasto le tn ich , a kończąc na  
starcach . A resztow anych spę 
dzono do kupy i tłukąc ko lba 
m i, pędzono za m iasto .

G dy p ierw sza partja złożona  
z 83 m ężczyzn stanęła na „W ia 

", żo łn ierze zaczęli ra-

dżiny 6-ej rano, bez najmniej
sze j przerw y . O w szem , prusa 
cy jakgdyby siląc się m ożliw ie  
groźn iej przem ów ić do w yo 
braźni K aliszan , pod trzym yw ali  
og ień  n iem al bezustann ie , tak  że  
naw et m em ożliw e by ło zauw a 
żyć przerw y k ilkum inutow e  
m iędzy strza łam i sekcji, jak ie  
obserw ow aliśm y podczas bom 
bardow an ia poprzedn iego dn ia  
w ieczorem . P raw dopodobn ie  na  
deszły prusakom  now e baterje  
dzia ł po low ych , absolu tną bo
w iem n iem ożliw ością by łoby  
przypuścić , że całonocny og ień , 
przyczem w ypuszczono k ilka 
se t pocisków , pod trzym yw ała  
jedna bateria . N a szczęście , 

n ie rob ił w ieczór tego okropne- strze lano w yłączn ie granatam i frakach 44 , żo łn ierze zaczęli ra 
go d la K alisza dn ia 7 sierpn ia, lub szrapnelam i, inaczej bo- chow ać aresztow anych , odnro - 

N ad m iastem  zw isa ła o lb rzy- w ’® 01 napew no całe m iasto po- w adzając co  dziesią tego  na stro  

m ia czarna chm ura dym u, na  
kró -ej czerw onem zarzew iem . . . , . , . . ,
ocbijala się luna dogasającego s,5 ™  śm iertelne j trw o-  
P ctusza . U jadan ie  psów  w  całe j ■ P0 P l'Y j l<!ac^ noc  c^"  
oko licy , daleki pogw ar ucieka-|J? 1 w  każdej chw ili przy  kaz- 
-vchi m im o ciem nej - bo  staa ,e > n t> w 3T
chm ury zb iera jące się na  n ieb ie ^ sc ie ecącego  pocisku w yg  ą  

,w l dający śm ierc i. K to tez noc tę  
~ 'w  K aliszu przetrzym ał, zaiste  

dobre m usia ł m ieć nerw y . S zko  
dy  też by ły  bez  porów nan ia  zna  
czn ie jsze , n iż daw nie j. U cier^a  
ły bardzo T yn iec —  gdzie np . 
dom  M av ‘a został naw oó ł zbu 
rzony . G łów ny  R ynek , k tó ry  o- 
św ie tlony pożarem  R atusza sta ł 

is ie w yborną ta rczą d la poci- 
Isków prusk ich . K ilka dom ów  
■przy A lei Józefiny , gęsto sku 
p ione dom ostw a dzieln icy ży 
dow skie j, a rów nież i g łów ne  
arteH e m iasta, b iegnące przez  
cala iego d ługość u lice : W ro 
cław ska i W arszaw ska. O fiar 
w  ludziach zdaje sie n ie by ło  
w cale , chyba gdziebadź no  
przedm ieściach w  m ałych dom  
kach .

P rzerażen ie ludności, trzym a 
nej przez noc całą n-od kom nlet 
nym gradem pocisków , by ło  
n ie do on isan ia . T o  też gdy  ty l
ko  usta ło  bom bardow an ie , w net 
tłum y całe w yleg ły , chw yta jąc  
co by ło  nod ręką i ucie ’< aiac na  
w szystk ie strony . P rzerażen ie  i 

। jeszcze

S traszne i złow rog ie w raże- :

sz loby  z dym em . O  te rn jednak n ę . Z a parę m inu t w  oczach

zpy lan ia ły  księżyc ~  nocy m ie
szkańców , przeryw ały  posępną  
ciszę nocną. G dzieś daleko na  
szosie roz legał się ten ten t kon i 
jak iegoś zanóźn ionego patro lu , 
ów dzie znów  sk rzypi w ozu na-  
r  skow anego  w ysoko i z w ysił
k iem  ciągn ionego  nrzez zb iedzo  
r.o szkapy , w ryw ał się w  zło 
w rogą cisze , jaka pow oli obej-i 
m ow ała K alisz i oko lice ...

K oło 12-e j w  nocy , gdy już  
spoko jnie zasnąłem , rze te ln ie  
zm ordow any w rażen iam i dn ia  
ub ieg łego , znów  roz leg ł się huk  
złow rog i, budząc m nie ze snu .

P rusakom  leszcze by ło m ało  
dckonanej zem sty !

R ozpoczynało się now e bom 
ba dow an ie .

Jeżeli k tokolw iek z K aliszan  
trzym ał sie z nerw am i dobrze  
w  ciągu dn i ub ieg łych , to jed 
nak noc z 7 na 8 siem nia zm u 
siła go do kan itu lacii zupełnej. 
B om bardow anie całkow icie  
bezbronnego , leżącego w  ko tli
n ie- lub na zboczach gór, o ta-

n ie w iedzie li b iedn i kaliszan ie ,

C ztere j m łodzi w arszaw iacy ,  
pp . S tefan B ieńkow sk i, B ole
sław Jernach i bracia B ron i
sław i S tan isław N iesłuchow -  
scy , korzysta jąc z p ięknej po 
gody , postanow ili spędzić n ie
dzie lę w  M iedzeszyn ie  

u pieknei Frani.
k tó rą adorow ali zgodn ie i za 
pam ięta le.

W czoraj nad ranem  kaw ale
row ie spo tkali się przy zb iegu  
K rak . P rzedm ieścia i u licy  
K ró lew skie j, gdzie w sied li do  
tram w aju  lin ji N r. 10 i zajechali 
na dw orzec W schodn i. R ozu 
m ie się , że m łodzieńcy n ie za 
pom nieli zaopatrzyć się - ■- 

przerażonych tow arzyszy  i nad  | w ognisty trunek, 
ciągającej now ej partji —  dzie-  j Z liany pod nazw ą „alem bików -  

........................................ k i44 .
P on iew aż pociąg n ie zatrzy 

m ał się w M iedzeszyn ie , w y 
sied li w  P alen icy . R anek by ł 
p iękny . O budzony ze snu w id 
nokrąg

zaróżowił sie.
jak panna F ran ia, do k tó re j je
chali. R ozsied li się na ław ce  sta

w ięciu ludzi leg io krw ią zb ro 
czonych pod sa lw ą. D w u rzu 
cających się konw ulsy jn ie na  
ziem i dob ito w ystrza łam i z re 
w olw erów .

N atychm iast zarządzono grze  
ban ie , brańcom , oczeku jącym  
sw o je j ko le i, kazano konać do 
ły , tuż za leżącem i trupam i...

Z
Jak ży e i! pucuje ledan 

najwlęteych stanu 
74-!etń1 polityk i socjolog 

nie używa alkoholu i tytun’u 
a jeździ codziennie 2 godziny ksnno

czających  tę ko tlinę , m iasta , róz . pan ikę sno fegow ała j^sz ;'zc  
poczęte  ko ło  w  pó ł do 12-e j w ie 'w ieść o now em okrucieństw ie  
czo rem  w  p iątek , trw ało do  go- prusaków . K oło godziny  7-e j ra

Krwawa tajemnica tulusklej

poi „Krutha Sardynką” 
Gospodarz pozyskał pocztmistrza 

wytrawnym burgundem

2 potem obrabowaf 1 spa Ił żywcem
P rzed  sądem  przysięg łych  w  T u  

luz ie stanął szczegó lny zb ro id-  
naiam z, n ie jak i Justyn A yral, iz 
zaw edu hand lara w in i w łaści
cie l gospody w  jednem  z m ałych  
cko licznych m iasteczek .

Justyn A yral m iał op in ję  
człow ieka n iebezp iecznego , by ł 
rrw et k ia .rany k ilkak ro tn ie za  
rs-rn ia ite przestępstw a.

P osiadał jednak w ielką m etę  
kup iecką , um iał

dogodzić swym gościom, 

a że by ł znakom itym znaw cą  
u in przeto w  jego  taw ern ie gro -  
m ^  kziłą się elita m ałom iasitecz- 
Izcw ych sm akoszy .

W śród byw alców  oberży pod  

Krucha sardynką"

W  czasie ję j n iecbecności po 
pełn ioną  ro staJa

straszliwa zbrodnia.

S ąsiedn i usłyszeli dw a strza ły  
w  b iu rze pocztow em  puczem  za 
uw aży li og ień . P łonął dom  pp . 
P ey tavain . P ożar stłum iono , a-  
le w śród pogorzeliska  znalez iono  

trupa pana pocztmistrza.

A kta pocztow e w raz  a kasą w y 
noszącą w przyb liżen iu , oko ło  
pó łto ra m iljona franków  pad ly  

pastwa ognia.
S praw ia poszłaby w  zapom nie 

n ie , gdyby n ie n ieostrożność o- 
bew żv« ty .

W kró tce  bow iem  po  pożarze  na  
by ł on w iększe zapasy w in , na 
stępn ie  w ykup ił sk lep konkuren -

N iew ątp liw ie  jednym  z najw y ! W ojny eu ropejsk ie j" . Z nafc izną , 
b itn iejszych m ężów  stanu w spó ł część te j pracy jest już go tow a  
czesnej E uropy jest prezydent ’w  rękop isie i obejm uje n iezw y- 
C zechw łow acji, 74 1 . liczący  sta- k le cenny m aterja ł h isto ryczny  
rzec, M asaryk , k tó ry całe życie do tyczący w ypadków po litycz-  
pośw ięcił ide i inych poprzedzających pow sta-

odrodzenia swej ojczyzny n ie  
stw arzając d la czesk iego  narodu  
dzie ła n iep rzem ijające zarów no  
pod w zględem

politycznym jak naukowym.
Ż ycie M asa.ryka

zdumiewa pracowitością
oraz energ ją . S łużyć w ięc m oże n iu  n ie używ a w ąsale prezyden t,  
za przyk ład godny naśladow a- N aw et podczas
n ia . । wspaniałych bankietów

W pam iętn iku pew nego  tow a- n ie przek racza prezyden t zw y- 
rzystw a g im nastycznego w pisa ł 
przed n iesław nym  czasem  prezy 
den t M asaryk następu jące zda 
n ie :

„C złow iek n ie m oże być tzd ro - 
w y bez g im nastyk i" .

Z am iłow an ie do  S portu i 
codzienne ćwiczenia 

u trzym ują zd row ie 74 le tn iego  
starca w krzepkości.

M asaryk w sta je codzienn ie o-
ko ło 8y 2 godziny rano i conaj- ły  knn iec izne do  pracy  naukow ej, 
m niej 8 godzin  i O koło 5 po po łudn iu prezy -

I den t oddaje się zam iłow anem u
1 przez  sieb ie  spo rtow i— a  jest n im  

jazda leonna.
P odczas p ię lcnego dn ia . 2 — 3 go  

dżiny spędza  prezyden t na  w ierz  
zab iera się prezyden t do zw y- chow cu i w yjątkow o ty lko w y- 
k łych  sw ych  czynności, k tó re  sta kreślą z program u sw ego dn ia  
now i lek tu ra dzienn ików  kra jo - konną jazdę .
w ych i za ,g ran icznych .  I W ieczorem przy w ieczerzy

D o po łudnia przy jm uje rapo r spędza prezyden t dop iero czas  
ty z sp raw  b ieżącej po lityk i, po  z swa rodzina.
te rn następu ją odw iedziny m in is P ray w spó lnym  sto le zasiad iają  
trów , po lityków m ężów  stanu , . có rka . M am rv ika , dr. A licja i  
ekonom istów  i uczonych . syn jego  dr, Jan , radca legacy j-

Z ain teresow an ia prezyden ta i- ny . 
dą w  w ielu k ierunkach  i zajm u 
ją go  żyw o n ie ty lko

zaczeło dokuczać 

pragn ien ie. W ziąw szy do kom 
pan ii p . B ieńkow sk iego , w szedł 
na podw órze napo tkanej w illi i 
zab rał się do pom pow an ia w o 
dy do bu te lk i. B racia N iesłu - 
chow scy pozosta li przy fu rtce . 

N a n ieszczęśc ie licho nrzyn io  
sło  dozorcę nocnego , k tó ry , w i
dząc na te ry to rium w illi obce  
tw arze , doszed ł do w riosku , iż

sa to niewątpliwie bandyci

i przy łożyw szy do ust gw iz-  
daw kę, narob ił okru tnego alar
m u.

Z askoczen i przy p ic iu w ody  
m łodzieńcy przesadzili n isk ie  
ogrodzen ie i po łączyw szj’ się  
z oczeku jącym i ich ko legam i, 
sk ierow ali się w  dalszą drogę.

A tym czasem , le tn icy , sły 
sząc gw ałtow ne sygnały  stróża  
nocnego ,

pozrywali sie z łóżek 

i  ^w yb ieg li z dom ów .
A tak iem  k ierow ał syn dozor

cy . B ogu ducha w innveh w y 
cieczkow iczów obstąp iono do 
ko ła i zaczęto ok ładać k ijam i. 
T łum  ró sł, po tężn ia ł, zew sząd  
daw ały się sły szeć okrzyk i:

—  B andyci! B andyci!

Otoczeni ze wszech stron, 
młodzi ludzie

nie próbowali uciekać.
an i n ie staw ia li onoru . Na teren 
rozp raw y przyb ieg ło jeszcze 
k ilku dozorców z palkam i. Ci 
też w m ieszali się do sprawy. 
W kró tce bracia  N iesłuchow scy  

padli pod ciosami.
K res b ic iu  po łoży ł za  m ieszka 

ły  w  pob liżu asp iran t 2-go ko 
m isariatu , p . C zesław  W iśn iew 
sk i, k tó ry m om enta ln ie zo rien 
tow ał się w  sy tuacji.

R annych  
posterunek  

została

odprow adzono na 
po licy jny , dokąd

Frania
d la po tw ierdzen ia ich zeznań. 
M łoda n iew iasta , zalew ając się 
łzam i, ośw iadczy ła , że is to tn ie  
«■ odziew ała się w izy ty tych  
w łaśn ie

czterech kawalerów, 
k tó rzy ją odw iedzają n ie po  
raz p ierw szy .

B raci N iesłuchow sk ich , jako  
ciężej po tu rbow anych , prze 
w ieziono p ierw szym  pociąg iem  
do W arszaw y . N a dw orcu  
G dańsk im lekarz P ogo tow ia  
stw ierdził, że S tan isław  m a ra 
ny tłuczone g łow y ,

wstrząs mózgu

i po tłuczoną lew ą rękę; brat 
jego B ron isław , oprócz ogó lne
go po tłuczen ia , u leg ł złam an iu  
lew ej ręk i. P o opatrunku prze 
w ieziono ich do szp ita la D zie 
ciątka Jezus.

P p . Jem ach i B ieńkow sk i po 
zosta li narazie w  P alen icy .

znąjrk iw ał się pan A lfons P ey ta ta a  na  dob itek  złego  sp row adził 
vą?in . m iejscow y poczt.m istrz,cz ło sob ie
w iek szanow any w m ieście d la  
sw ych cnó t i przyk ładnego  si^e ł 
r ’-~ r.‘a obow i  ątzk  ów obyw ate l- 
ek -icJ-i. M r P ey tavain m iał sła-  
1 ró ronę , a ob jaw iała się ona  
w  zem iłow am iu do  szk laneczk i 

doskonałego wina.

F cn iew aż hand larz w in um iał 

doM ro^izić panu poratm istraow i, 
praeto sta li sie w kró tce serdecz
nym i przy jac ió łm i i u traym yw a  
li b lisk ie sto sunk i.

Z ona pana pocztm istraa patrzy  

ła krayw em  ok iem na tę przy 
jaźń , ale je j w pływ y  ustaw ały  
w obec sak lanecrak i

wytrawnego burgunda, 

lub k ie liszka kon iaku .
Z resztą m ąż je j n ie praek ro - ; zadow olen iem . D arow anoby m u  

czy i n igdy  m iary , w ięc n ie by ło y ’szystko i zabó jstw io i rabunek  
v■''r.rodu do efterg icen ie jsze j in - 1 pożar, ale

kochanki z Paryża

z Paryża kochankę.

T en ostatm i zby tek u trw alił w  
m ieście prz ilronan ie , iż w łaścicie l 
gospody  pod  , K ruchą  sardynką"  
w  sposób n iesam ow ity  przyszed ł 
do posiadan ia p ien iędzy .

P lo tk i p irzybra ły tak ie rozm ia  
ry < iż w dała się w  n ie po lic ja i  
usta liła , iż sp raw cą pożaru poez  
ty oraz śm ierc i pana poccrtm is- 
trza by ł n ie k to  inny , ty lko  ober 
źysta  Justyn  A yral.

G orszyciela op in ji pub licznej 
i dem oraliza to ra m ężów  spo tka 
ła su row a kara —  dożyw otn ich  

robót przymusowych

w N ow ej K aledon ii.

W yrok tan przy ję ła op in ja a

te rw encji.  kochanki z Paryża
P ew eyo  dn ia pan i P ey tavain n ie m ogta  opinja mia.

w yjechała na dw a dn i celem  od steczka .
w iodm iia sw ej (rodziny .

niezależności czeskiej.
O koło  1  godziny  siada  prezyden t 

do obiadu

sk ładającego się z zupy , jedne 
go m ięsa , legum iny , ow oców i 
czarnej kaw y . A lkoho lu i ty to -

cizu j-n ie ij sw ej uB tirzcim iężliw ośei 
w  jedzen iu .

P o  ob ie tłz ie uda  je  się M asaryk  
do sw ej pracow ni; k tó ra jest ty  
pow ym  o ib ra izem  poko ju zajm o- 
w anego przez uczonego .

P ełno w n im książek a na  
p ierw szy p lan w ybija  się szafka  
z szu fla irlkaim i om acizonem i lite -  

jram i alfabetu .
S zufladk i te m ieszozą m ater ja

poświęca codziennie 

pracy .
P o spożyciu śn iadan iia , k tó re  

sk łada się ze
szklanki kawy i bulki

C zestvm gościem  byw a także  
dr. B enesz , m in ister sp raw  za-

kwest je społeczne i ekonomiczne gran icznych. P ray jac ie lska , po-  
ale i naukow e oraz arty styczne. ! gaiw ę^ika n ie trw a d łużej n iż do  

W  od leg łośc i trzech gadzin 11 godziny . O te j porze udo je  

się prezyden t
do sypialni

lecz d ługo  jeszc.ze w  noc n ie ga 
śn ie św ia tło w  jego poko ju .

U czony starzec traw i godziny  
na lek tu rze .

jazdy od P ragi, w  m iejscow ości 
L ana  .znajdu je się sk rom na  

posiadłość wiejska

prezyden ta , tam  snędza on 2— 3  
dn i w  tygodn iu c  Ida jąc  sie ora- 
cy  nad „P am iętn ikam i W ielk ie j

„Sa'on de beautó" z przed 3 tysięcy lat
Szminki, puder, ki pmy, perfum * I farby do włosów

A rcheo logow ie , delegow an i 
przez am erykańsk i un iw ersy te t  
H airw auda w ykopali w T un isie  
gm achy m ieszikałne w ysokości 
przekraczającej n ie jednokro tn ie  
50 stóp . D om y te w zniesione na  
k ilka se tek la t przed naszą erą , 
budow ane by ły z m ateirja łu ży 
w o przypom inającego beton  
zaopatrzone są w e w span iałe  
schody  od zevm atra .

W  jednym  z dom ów  odhalez io  
no ,/w lnn p iękności" staroży t
nych K artag inek . W sa lon ie  
znajdow ały snę św ietn ie zacho 
w ane naczyn ia z w onną o liw ą, 

•k tó ra służy ła najw idoczn ie j do

Tajemnica krwawej nocy w Medynl
Morderstwo z zemsty osobistej, 

czy t’ż na tle politycznem
W osta tn ich dn iach lipca w e'choć zabó jcy chcie li mu nadać 

w si M edyn ia now . S tan isław ów |tak i pozór; w  m ieszkan iu  zab i- 
----------j—te,so p0Z0Staly

klejnoty i pieniądze.
N iejak ie św iatło  na tę sp raw ę  

rzucił dop iero koresponden t 
„D zienn ika L udow ego 44 ze Sta 
n isław ow a, podając krążące w 
tern m ieście pog łosk i, k tó re  w y

sk iego popełn iono m orderstw o ,  
k tó re szczególn ie j żyw o poru 
szy ło op in ję , staw ia jąc w ładze  
śledcze w obec zagadk i n iesły 
chanie trudnej do rozw iązan ia .

D o  dom ku, w  k tó rym  nocow ał 
chw ilow o  w łaścic ie l tego m ająt

drug im poko ju przy jac ie l jego  
p . S cazigh ino  ook ło  pó łnocy  za 
pukali jacyś ludzie ; zaledw ie p . ___ _
M encel o tw orzy ł im  drzw i, roz k tó ry by ł ro tm istrzem w ojsk  
leg ły się strzały rew o lw erow e  
w ym ierzone w  g łow ę,

kładac go truoem na miejscu.
Z an im  przerażony  jego tow a 

rzysz , zajm ujący łóżko w  dru 
g im  poko ju zdo ła ł się zo rien to 
w ać, w  poko ju jego b łysnęło  
św ia tło la tark i elek trycznej i 
w net roz leg ły się  

strzały rewolwerowe 
przyczem  jedna z ku l ugodziła  
go w  szy ję, druga w  p iesi, ra 
n iąc ciężko .

P rzez pew ien czas napastn icy  
p londrow ali *w m ieszkan iu , 
czem  zb ieg li, zab iera jąc ze  
ba

ku T adeusz M encel i śp iący w ra2 .n ie w skazu ją m otyw y

polityczne morderstwa.

W edług tych w ersy j M encel,

po- 
so -

kilka strzelb.
zegarek i być m oże jak ieś  
p iery .

Jak następn ie stw ierdziło śle
dz tw o , m orderstw o

nie było rabunkowem

pa-

po lsk ich w  roku ub ieg łym o- 
trzym ał zw oln ien ie .

B ędąc w  w ojsku  M . by ł jako 
by jednym  z

główniejszych organizatorów

P. P. P.
i należał do ta jnego sz tabu tej 
organ izacji. e  
O trzym aw szy  zw oln ien ie z w oj 
ska , m iał g łębok i jakoby żal do  
sw ych przy jac ió ł duchow ych , 
przy  ozem n ie ty lko że grozić  
m iał rew elac jam i lecz co w aż
n ie jsza , przechow yw ał kom pro  
m itu jące jego obecnych przeci
w ników  dokum en ty .

W szystk ie te pog łosk i, k tó 
rych  ze w zględu  na ich

szczególną sensacie 
n iepodobna n ie zano tow ać za  
„D zienn ik iem L udow ym " nie
w ątp liw ie w yjaśn i dalsze śledz
two.

MODA A KIESZEŃ

Owieczki dekoltowane
D rog ie czy te ln iczk i! T yle już ’m iarkę do zby t kró tk ich spó (L  

by ło ank ie t o nagości na scen ie n ic i pociąga do odpow iedział-  
•_  _ ____ ___ __ _ z •_ 1 > • A i
i na w idow ni, o nagości w  b iu 
rze  i na  u licy , o  nagości na  pocz  
cie i w  tram w aju . —

U w ażam , że osoby gorszące  
się cudzą nagością i o tw iera jące  
upusty  p lo tkarstw u , grzeszą je -naic ieram a skó ry . Z naleziono

• ii • ni i i wjywovj f/iuiiktil Ol W u,

w ielk ie zapasy farby do ,m ało szcze w ięcej od osób , ukazu ją-  
w anna w losow . P ezatem  korae- Cy C h św ia tu różne nag ie częśc i 
m e liljow e, u tarte na proszek , j całośc i. Jednakże pow tarzam
k tó re cje im im eerym p ięknościom  
k ia irtag ińsk im  zastępow ały  w spó ł 
czesny nasz puder.
K artag ink i rozporządzały rów  

i n ież specja lnem i perfum am i i 
w onnem i prepara tam i z przeróż 
nych korzen i d la aro im atyez- '

że nagość w  b iu rze i na u licy  
uw ażam  za rzecz n iestosow ną. 
K ró tko m ów iąc , jest to n iee le- 
ganck ie (w łaśc iw a sukn ia na  
w łaściw em m iejscu ). T rzeba  
m ieć w  sob ie pew ien um iar, k tó  

• t x . .-------- ry ies “ zasadą dobrego sm aku .
nvch kąp ie li. N ajw iększą jęd - Jeśli go sta le przek raczać bę-  
nka sensajc ją by ło odnalez ien ie dziem y , doczekam y  się różnych  
m isternych tubek , w k tó rych  ' dekre tów  i przep isów  m in ister- 
rodacak i H annibala przechow y- stw a sn raw w ew nętrznych , 
w ały farbę nądajacą w argom k tó re zaczn ie m arzyć deko lty , 
p iękną barw ę krw istą . łW  A m eryce po licja przyk łada

ności —  oczyw iśc ie n ie spódn i
ce . Ś m ieszne to , g łup ie , ale i 
upokarzające. K w estja przy 
zw oitości jest rzeczą w zględną  
i rzeczą przyzw yczajenia . N a
sze babk i, obnażając się od gó 
ry , uw ażały za bezw styd uka 
zan ie końca pan to fe lka. Jednak  
że trzeba znać  m iarę  i pam iętać  
o tern co jest sto sow ne.

W łoszk i doczekały się tego , 
że b iskup w ydał rozporządze
n ie n iew puszczan ia do kościo ła  
kob ie t ubranych zby t kró tko i 
w ydeko ltow anych . S karcone o- 
w iecźk i zby tn io się deko ltu jące  
szy ją te raz specja lne sukn ie do  
kościo ła z d ług iem i rękaw am i i 
spódn icam i. N ależało o te rn po 
m yśleć w cześn ie j.

Anhika.
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U ro czys tośc i to L u b lin ie
LU B LIN , 11. 8. (PA T)

Po uroczystościach, jakie się  
odb. w ciągu niedzieli na cześć  
m arszałka Piłsudskiego o godz. 

12 w  sali teatru „C orso“ odbyła  
się w ieczornica dla uczestników  
zjazdu. O godz. 22 kom itet przy
jęcia m arszałka w ydał bankiet 
na jego cześć w  sali Tow arzy
stw a M uzycznego. M arszałek  
Piłsudski z pow odu trw ającej 

niedyspozycji nie m ógł być obe-

e *

cnym  na bankiecie. B ankiet roz
począł się w bardzo pow ażnym  
nastroju. W ygłoszono szereg  
przem ów ień, z których każde  
zakończone było toastem na  
cześć m arszałka Piłsudskiego.

W dniu 11. przed południem  
m arszałek Piłsudski odjechał do  
R adom ia, żegnany ow acyjnie  
przez bardzo licznie zebraną pu 

bliczność.

w ylazł na najw yższe w iązanie  
dachow e stodoły, na t. zw . ban 
ty , pchnął nogą drabinę i rzucił 
się głow ą na dół z w ysokości 7  
m etrów  na klepisko stodoły, po 
nosząc śm ierć na m iejscu.

R om an M arczak, w róciw szy

do dom u i nie zastaw szy nikogo  
w chacie, poszedł do stodoły  

w raz z sąsiadem sw oim i tam  
oczom  ich przedstaw ił się w idok  
dw óch nieżyjących ofiar sady 

zm u.

Ze sw ej strony nadm ieniam y, 
że spraw ę pow yższą poruszyliś

m y ze w zględu KJIHGFEDCBAna dobro i wygo
dę podróżującej publiczności. —  
O ile jednak skierow aliśm y ją

niesłusznie pod adresem  „Stacja  
Toruń" to uczyniliśm y to nie  

w  złej w 'oli — lecz w  prześw iad 
czeniu, że leży ona w zakresie  

jej działania.

Na Pomorzu przynajmniej raz

Z u p o m iM e  czy zo b o ję tn ien ie .
wiemy naprzód że dzień 15 sier
pnia jest świętem urzędowem.

U tarł się już u  nas zw yczaj, że

M arsza łek  W sn ffl u  H rto m iii.
R A D O M , 11. 8. (PA T) (dw orcu przez kom panję honoro-  

D ziś przybył do R adom ia m ar- w ą, organizacje strzeleckie i spo  
szalek Piłsudski pow itany nalłeczeństw o.

W zrost bezrobocia na Śląsku  
O polskim .

W edług otrzym anych ostatnio jących, które przypisują im w i- 

inform acyj, w  zw iązku z, ogólną nę przedłużenia 8 g_ _  
stagnacją w przem yśle, zastano- dnia pracy, co pow oduje ich zda  
w iono częściow o niektóre zakła- niem , zw iększenie się liczby  bez- 
dy przem ysłowe na Śląsku O pól robotnych na Śląsku.
skim , jak np. hutę „Julję“ Zw iązki zaw odow e broniąc się 
w B obrku, hutę „B orsig“ i za- m otyw ują konieczność ratyfika- 

kłady żelaza w  G liw icach, gdzie cji 
zredukow ano 50 procent robo- przez rząd R zeszy niem ieckiej i 

tników .
D otychczasow a

>odzinnego

Zw iązki zaw odow e broniąc się

um ow y w aszyngtońskiej

zniesienie 10-cio godzinnego

_ .. działalność dnia pracy, jednak na silniejszą  

zw iązków  zaw odow ych, spotyka akcję w tym kierunku dotych- 

się z ostrą krytyką m as pracu- czas nie zdobyły się.

Po zgonie  
C onrada-K orzeniow skiego.

W A R SZA W A , 11. 8. (PA T)
Po zgonie Józefa K orzeniow 

skiego p. m in. M iklaszew ski w y 
słał do angielskiego m inistra  
ośw iaty Trew elyana depeszę 
kondolencyjną:

W  odpow iedzi m inister Trew e- 
lyan nadesłał depeszę następu 

jącą:
„D o Pana M iklaszew skiego, m i 

nistća W yznań i O św . Publ. 

w W arszaw ie:

B Y D G O SZC Z, 10. 8. (K oresp.jstety nie spełniła swego obo- 

w ł.) . jwiązku.
W  dniu 6. •bm . podczas kata

strofy lotniczej zginął śm iercią  
lotnika por. pilot Zbigniew  

w alski.
W  dniu 8. bm . odbył się 

grzeb ofiary sw ego zaw odu.
Jakżeż jednak przykro było  

patrzeć na ten kondukt pogrze

bow y.
Za trum ną zm arłego postępo 

w ała rodzina, korpus oficerski 
i społeczeństw o  m iejscow e w zni 
kornej liczbie. K ondukt poprze
dzał tylko pluton honorowy. —  
A przecież ostatnią posługę  
zm arłem u w inno oddać nie tyl
ko w ojsko, ale i społeczeństw o, 

tern w ięcej, że zm arły oddał sw o

K o-

po-

R ażąco m usiał uderzyć w szyst 
kich fakt, że w pogrzebie nie  
w zięła udziału muzyka wojsko, 
wa a nad m ogiłą w ojsko nie od 
dało zm arłem u, oficerow i —  

naw et
salwy honorowej.

D opraw dy —  dziw ić się należy, 
że dla zw yczaju  przyjętego  w  ar- 
m jach całego św iata —  w tym  
w łaśnie w ypadku zrobiono z nie  

w iadom ych pow odów
wprost niepojęty wyjątek. 

M im ow oii nasuw a się na m yśl 
przykre zestaw ienie. — Ileż to , 
nabojów  oddaje się dla w ym iaru  
spraw iedliw ości —  a tu ich do  
honorowej salwy dla oficera, gi-

niektóre św ięta kościelne — - 
przez niektóre w ładze byw Tają  
obchodzone— przez niektóre zaś 

od południa i t.p . W iadom ość de  
cydująca w takich w ypadkach  

dochodziła do w iadom ości inte
resow anych dopiero w  ostatnich  
godzinach. O becnie jednak jak  
się już dziś dow iadujem y w pią 
tek dnia 15 sierpnia, jako dzień  
uroczystego św ięta kościelnego  
z okazji W niebow stąpienia N .P. 
M . w szelka praca po m yśli okól
nika R ządu z r. 1922, który  uznał 
to św ięto za urzędowe — winna 

być w strzym ana.

je m łode życie, ofiarnie spełnia-’nącego bohaterską śm iercią —  

jąc obowiązki służbowe dla do-'zabrakło ... I po raz pierw szy —  
bra ogółu. zw łok żołnierza polskiego —  niezw łok żołnierza polskiego —  nie

KSIĄŻKA NA CZASIE.

W  tych dniach opuściła prasę  
książka napisana przez por. rez. 
obserw atora p. Tadeusza Za
w adzkiego p.t. „Lotnictwo oraz 
wpływ jego rozwoju na przy-ra uyuiu .  Z W IM JY  juyv  V JM . — Ir-—  J

N iestety w tym  w ypadku m a- żegnały dźw ięki m arsza żałobne  ’sziOść Polski44. K siążka ta, napi- 
m y do zanotow ania smutny go —  ani trzykrotna salw a ho- jsana bardzo interesująco i przy-

stępnie, w bardzo pięknem w y-
______ ___ ------------ postępow anie daniu, odbita czcionkam i „D ru- 

podobnych tragicznych  <m iejscow ych władz wojskowych karni Toruńskiej", zapoznaje  
w  tym . w ypadku jest dla ogó- czytelnika z zagadnieniem , któ- 

-------------------------------------- re dzisiaj W ybija się na pierw -, 

szy plan zagadnień państw o
w ych i narodow ych. B yłoby bar
dzo w skazanem  by tem atem  po 
w yższym zainteresow ało się ży
w o całe społeczeństw o, by  książ
ka ta znalazła się w  każdym  poi

fakt, który m oże św iadczyć o'norow a... 
zapom nieniu czy też zobojętnię-J Poniew aż to  

niu w i
w ypadkach. Jeżeli społeczeń-* 

stw o m iejscow e nie oddało ofie
rze tego co było jej w inne —  to  
należało to bezw zględnie

do wojskowości.
A tym czasem w ojskow ość nie-

'łu niewyjaśnione i niezrozumia'
ie przeto opinja dom aga się 
należytego wyjaśnienia przez 

miarodajne czymiiki.

sta

G łęboko w zruszony w yrazam i 
sym patji, proszę pana przyjąć  
zapew nienie m ojej w dzięczno
ści. W szyscy w W ielkiej B ryta- 
nji boleją nad utratą Józefa C on  
rada —  w ielkiego syna Polski i 
m istrza literatury i języka an 
gielskiego. M am  nadzieję, że w e  
w spólnem w spom nieniu dzieła  
jego życia narody nasze pozo
staną złączone".

tzy  w o ln o  p n lić d ) tr  am o a  Jach  ?

P o d e lrzan a o szcze tln o S ć .
G D A Ń SK , 11. 8. A . W .

Senat gdański postanow ił  
przystąpić w  b.m . do sporządze
nia spisu ludności. Ze w zględu

oszczędności m a być zredukow a
na ilość rubryk m ianowicie:  
stan personalny, cyw ilny, reli- 
gja i narodow ość państw ow a.

D nia 11 bm . w tram waju, ja- 
dącym o godz. 7.20 z m iasta na  
M okre, palił papierosa w e
w nątrz w ozu jakiś elegancki 
pan ze szpakow atą brodą, w po 
pielałem ubraniu i rozkoszow ał 
się dym em od Starom iejskiego  
R ynku do ul. Podgórnej, strze
pując popiół na podłogę.

K onduktor nr. 11, pełniący  
służbę, w cale na to nie reagow ał 
a na  pytanie, skierow ane do nie
go przez jedną z obecnych osób, 
czy w olno palić w  tram w aju, od  
pow iedział lekcew ażąco: „tu  nie
m a nikogo". — W idocznie nie  
im ponow ały m u dw ie jadące

rów nocześnie osoby — m niej 
eleganckie, niż ten pan z papie
rosem , w ięc zignorow ał je do te
go stopnia, że uznał tylko obe
cność gentlem ana w popielatem  

ubraniu.
M oże D yrekcja tram w ajów  ze- 

chce pouczyć konduktora nr. 11, 
poco kazała um ieścić na w ido- 
cznem  m iejscu w  w ozach tram 
w ajow ych tabliczki z napisem : 

„N ie palić".
I m oże dow iem y się przy tej 

sposobności, czy istnieje dla pe
w nych ludzi przyw ilej łam ania  
ogólnie obow iązujących przepi 

sów .

skim  dom u.
U m iarkow ana cena czyni ją  

przystępną dla każdego, kto ' 
chce zapoznać się ze stanem  na
szego, naszych przyjaciół i w ro 

gów lotnictw a.
Poprzyjm y zatem z serca to  

w ydaw nictw o, w zbogacające na
szą ubogą literaturę lotniczą, a  
m ające bardzo w ielkie znaczenie  

propagandow e.
O d postaw ienia lotnictw a na  

'odpow iednim poziom ie, tak pod  
w zględem technicznym jak i 
ilościow ym zależy nasze stano
w isko m ocarstw ow e i nasza  

przyszłość.
A w ięc starzy i m łodzi —  do  

których przyszłość należy —  bo 
gaci i biedni, niech w ezm ą tę

strażacki odbyw any pod hasłem  
„Społeczeństw o strażakowi", za

kończony zostanie w  W arszaw ie  
trzydniow ym (15, 16 i 17 sier

pnia) licznie się zapow iadają
cym Zjazdem działaczy sam o
rządow ych i delegatów straży  

pożarnych.

SZEFOSTWO SZTABU O.K.VIII 
W TORUNIU

donosi nam  o zakończeniu kur
su w obozie letnim przysposo 
bienia w ojskow ego dla m łodzie
ży szkolnej w Grabowie (poczta  
G dynia), które odbędzie się  
w dniu 11. sierpnia b.r. w edług  
następującego program u:

I.
1) o godz. 11-ej m sza połow a 

na dziedzińcu I. grupy obozów , 
2) po m szy św . przem ów ienie 

w ładz i delegatów ,
3) defilada.

Przerwa.
II.

1) o  godz. 15-ej popisow a lekcja  
gim nastyki,

2) piłka koszykow a,
3) piłka latająca,
4) bieg 100 m tr.,
5) bieg 800 m tr.,
6) bieg rozstaw ny (3 drużynn)  

100+200-1-400+800 m tr.,

7) rzut dyskiem ,
8) rzut oszczepem ,
9) rzut granatem ,

10) rzut kulą,
11) skok w dał,
12) skok w zw yż,
13) skok o tyczce,
14) w alka na bagnety,
15) w ręczenie nagród.

Kitli Amki ptltimit zim.
Jeszcze w spraw ie przystanku  

kolejow ego „Staw ki".

książkę do  ręki, niech zapoznają 
się z tem atem , który dzisiaj bu 
dzi tak żyw e zainteresow anie, 
tak u naszych przyjaciół, jak i 

w rogów .
Za Zarząd P. L. O . P. P.

„Express Pomorski44 
posiada w Grudziądzu filję R e
dakcji i A dm inistracji

przy ul. Długiej Nr. 10 
nadto

„Express Pomorski4* 
jest do nabycia  
w Grudziądzu

w następujących firm ach: 
B racia B ażańscy ul. Lipow a  

N r. 1.
„B azar W arszaw ski" ul. Lipo

w a N r. 7.
K itow ski ul. M ickiew icza N r. 

34.
Zjednoczenie Zaw odow e Pol

skie ul. Staszyca N r. 4.
M iillerow a ul. Sienkiew icza

N r. 16. ■
T. Peche ul. M ickiew icza N r. 

23.
W IEDEŃ , 11. 8. A . W .

W edług „U nited Presse" od  
był się w  m iędzynarodow ym in 
stytucie polskim w W illiam s
tow n w ykład am reykanina  
kontr-adm irała R odoercha, któ 
ry udow odnił, że A m eryka bę
dzie zm uszona podjąć w ojnę za
czepną z chw ilą gdy ludność jej 
z liczby 112 m ilj. obecnie doj
dzie do 200 m ilj. m ieszkańców .

W  tym  sam ym instytucie reda
ktor „R evue de Parisien" p. A l
bert w yjaśnił stanow isko Fran 
cji w obec Polski i C zechosłow ra- 
cji. Stanow isko to nie jest w y
pływ em uczuć anty-germ ań- 
skich, lecz w ynikło z faktu, że  
nie m ożna bronić państw ow ości  
Polski i C bechosłow acji nie  
zw alczając jednocześnie panger- 

m anizm u.

Sadysta 75-letni m ordercą  
i sam obójcą.

Ze Strzyżow a donoszą, że 75  
letni ojciec R om ana M arczaka, 
m łodego gospodarza w Luterze, 
pow . Strzyżów , Jędrzej M arczak, 
w czasie nieobecności syna za
w ołał służącą 20-to letnią Judel-

kę Lew ko do stodoły i zniewolił 
ją, poczem zam ęczył ją na  
śm ierć, dusząc ją pow rozem , gry  
ząc zębam i i r (w ąc ciało paznok 
ciam i. N astępnie um ył zakrw a
w ione ręce i nogi, po drabinie

Ze stacji Toruń—Dworzec głó
wny otrzym ujem y następujące  
pism o —  które dla w yjaśnienia 
spraw y  chętnie zam ieszczam y.

„O dnośnie do tam tejszego ar
tykułu z dnia  8 bm . pod  nagłów 
kiem  ,,C zy niem a w ładzy, która- 
by zajęła się porządkam i na tu 
tejszym dw ’orcu kolej." podaje 
się następujące w yjaśnienie.

Z dniem  1 bm . zniosła D yrek
cja K olei w  W arszaw ie  postój po  
ciągów osobow ych na przystan
ku Staw ki i to bez jakiegokol
w iek pow iadom ienia tut. stacji 
jak rów nież i D yrekcji K olei 
w G dańsku.

Poniew aż pasażerow ie w tej 
sprawie ciągle z zażaleniem  
przychodzili, w ysłano  dnia 5 bm . 
telegram do D yrekcji K olei 
w  W arszaw ie i G dańsku z proś
bą o w yjaśnienie. D nia 6 bm .

nadeszła odpow iedź od D yrekcji 
K olei w  W arszaw ie, że zniesiony  
postój pociągów na przystanku  
Staw ki zostaje przyw rócony. 
W obec tego uw ażano tę spraw ę 

za załatw ioną.
W  sprawie m ylnego inform o

w ania pasażerów przez kondu 
ktorów  D yrekcji W arszaw skiej  
na tut. stacji, ponosi w inę tylko  
w ym ieniona D yrekcja w zgl. sta
cja W arszaw a gł„ które sw oich  

podw ładnych pracow ników na  
czas o przyw róconym postoju  
pociągów  na przystanku Staw ki 
nie pow iadom iły. Zaznacza się 
przytem , że tut. stacja nie jest 
kom petentna, ażeby pracow ni
ków  D yrekcji W arszaw skiej po 
uczać. Z tego pow odu  ponosi tu 
tejsza stacja  w  sprawie tu  panu 
jących „porządków " jak naj

m niej w iny.

(— ) W alerjan  Zapała.

Obrona przeciwpożarowa 
zaniedbana na całym obszarze  
naszego Państw a, czego w yra
zem  są częste a dotkliw e pożary  
klęskow e po w siach i m iastecz
kach, zyskać m oże na planow ej 
sw ej akcji przez uśw iadom ienie 
szerszego ogółu o potrzebie za
kładania now ych straży ochot
niczych i w ydatnego popierania 
już istniejących. U rządzany  
przeto na terenie całej R zeczy
pospolitej „Tydzień Strażacki", 
w  czasie ’od 10 do 17 sierpnia ce- 
tem spopularyzow ania potrzeb  
i zadań ochotniczych straży po 
żarnych, jako dyscyplinow a
nych placów ek służby obyw atel
skiej, w inien doznać ze strony  
w szystkich w arstw narodu jak- 

najdalszego poparcia.

Firm a „R ekord" Plac 23 Sty 
cznia N r. 17.

C o g ro in o j  T eatrze  ?  

D ziś .
Teatr zamknięty.

Jutro.
Teatr zamknięty.

C o w yśw ie tla ła w  k in ach ?  
Nowości: „Niech żyje król!44 
Cr  is  tal: „Niech żyje król!44

D o kąd p ó iś t p o T eatrze?
„Grand Cafe44 — Kabaret

Tydzień Występ Kati Masłowej.

B . D O L IfflA  
T o ru ti,  D w ó r  A rtu sa  
Z a ł.1885. Z ło te  I sreh rn s  m ed ale  

S klep  su kn a  
M o h m esk iB i u m u iln ro - 

n enia . P racow n ia  kraw iec 

ka cyw iln e i w o jskow ej 

g a id ero h . P ierw szerze iJne  

w ylu n ie  p o d k io rak ieo i 

d zie ln ego p rzykraw cza  

w arszaw sk iego .

Siano do pakowania
sprzedaj  e

S u łkow sk i i T atara
w łaść. M , Tatara

Żeglarska 13 Toruń  Telefon 282

Sprzedam dw a pokoje  
z kuchnią i z m eblam i. —  
W iadom ość w „Expressie  

Pom orskim 14.

Reklama
jest d źw ig n ia b a iid lg  

i jn em ysło

E nnios B ro n is law  M u raw sk i te le fo n  n r. 13  

G ru dziąd z, u l. W yb ick ieg o 24 /16 - F iija Ł as in  
W yro by cynko w e: W iadra, w anienki, kotły do bie
lizny i paszy. : W sze lk ie artyku ły ku chen ne  
I d ro bn e w yrob y  z że laza d la u żytku d o m o w ego .

W szystko po cenach konkurencyjnych .

B o g ato zao p atrzo n y sk lep w  w sze lk ie to w ary ko 

lo n ia ln e , w in a i w ó d k i.

K o cio ł p aro w y

w odno  - rurkow y m ożliw ie syslem Pauksza  

ca. 25 m . kw . poszukuje

R ekt. S p iry tusu  A . G aedeso
T o ru ń , S tary R yn ek n r. 5

Wróciłem 
Dr. Dandelski, ftig 
Przyjm uję w lecznicy m iejskiej Przedzam ce 8  

od 9— V alO przed poł., w pryw atnej klinice  

Łazarza" 2 od 12— 1.

Pokost, 
Farby, 

Lakiery, 
K lej, 

Szelak, 
Pendzle  

poleca najtaniej

D rogeria pod K oroną  
LEOŃ RICHTER

Toruń, C hełm ińska 12.

Sklepowy sprzedawca 
-am otny, pracow ity przyj- 
m ie posadę, sto złotych  
m iesięcznie. Złoży kaucję  
srebrem lub akcjam i 2C 00  
złotych. G rudziądz, Tusze- 
w ska G robla 16, introli- 

gatornia.

Dinrirn 25 lat Praktyki, 
Il&MUlU zdrów, energicz
ny, poszukuje  posady. O fer
ta „G olina 44, A leksandrów  
K ujaw ski.

Z a T w ó j cen n y g ro sz żąd a j n a jlep sze ! 

D o n a jlep szy  c i? p iw za liczam y 

K o b y lep o lsk ie

S kład ajc ie o fia ry n a  ce le P o m o rskie j L ig i O b ro n y P o w le tn n e i P ań stw a .
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